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Ksitia pruscy p©licyMtami wyrzu- 
c Pol . r z kościoła.

Nie wolt-, śpiewać w kościele po polsku, — Ksiądz wzywa policyę do wyrzucenia Po­
laków z kościoła. — Bójka w kościele. —Wyrzucenie Polaków przez 28 policyantów.

(Tel. „Gaz. Poniedz.’1)
Berlin, 16. marca.

W kościele św. Pawła w Moabicie przyszło 
wczoraj do niesłychanie skandalicznych zajść, 
wywołanych przez księży hakatystów, którzy 
nawet w dziedzinie religii, w kościele, nie prze­
siali być hakatystami i nie wahali się użyć prze­
mocy, nie wahali się zawezwać do kościoła pc- 
licyi i zapomoca żołdaków policyjnych wyrzu­
cić ludność polska z kościoła.

Przebieg tego przerażającego swą potwor­
nością taktu był następujący:

Rodzice polskich dzieci nie chcieli się zgodzić 
na to, by dzieci ich przystępowały po raz pierw­
szy do komunii św. razem z dziećmi niemiecki­
mi, gdyż wówczas musiałyby słuchać niemie­
ckich nauk i odmawiać modlitwy pó niemiecku. 
Tę wspólną pierwszą komunię dzieci wyznaczył 
proboszcz ks. Jacobus na 25. bm.

Rodzice polskich dzieci przyszli wczoraj do 
kościoła razem z dziećmi w liczbie 40 i poprosili 
proboszcza po raz drugi, by im dzieci wykomu- 
nikował wczoraj. Proboszcz odparł, że im tego nie 
zrobi i oświadczył, że dzieci polskie muszą się 
komunikować razem z niemieckiemi.

Na to oświadczenie odpowiedzieli Polacy od­
śpiewaniem pieśni kościelnych po polsku.

Gdy w kościele rozległy się dźwięki polskich 
pieśni, proboszcz Jacobus wyszedł przed balaski 
i zakazał Polakom śpiewać, a gdy wezwanie po­
zostało bez skutku, kazał Polakom wyjść z ko­
ścioła.

Polacy zaprotestowali przeciw temu niesły­
chanemu żądaniu proboszcza.

Wówczas na ambonę wyszedł wikaryusz ks. 
Araandus i zaczął wykrzykiwać, żeby Polacy 
zaprzestali śpiewać polskie pieśni, gdyż w prze­
ciwnym razie zawezwie policyę ’ każę ich przez 
policyantów z kościoła wyrzucić.

Wówczas obecni w kościele Niemcy, podnie­
ceni niesłychanem wystąpieniem księdza Aman- 
dusa i Jacobusa, rzucili się na Polaków i zaczęli 
ich z kościoła wypierać. Przyszło do starcia mię­
dzy Polakami a Niemcami w kościele.

Wreszcie ksiądz proboszcz Jacobus wezwał 
do kościoła policyę, aby Polaków wyrzucić ze 
świątyni.

I — na wezwanie proboszcza przyszło do 
kościoła ośmiu policyantów, którzy przemocą za­
częli Polaków wypierać z kościoła.

Polacy jednak nie dali się wyprzeć i stanęli 
murem wobec policyantów.

Wówczas stała się rzecz niesłychana. Pro­
boszcz Jacobus zawezwał silniejszy oddział poll- 
cyi do kościoła.

Przybyłe więc jeszcze 20 policyantów, któ­
rzy, połączywszy się z pierwszymi ośmioma, 
siłą wyrzucili Polaków i przygotowane do ko­
munii dzieci polskie z kościoła.

Stosunki między proboszczem Jacobusem a 

Polakami były już od dawna naprężone. Ksiądz 
Jacobus odmówił Polakom, mimo ich próźb, u- 
rządzania częstszych kazań polskich i polskich 
nabożeństw

Niesłychane to zajście, brutalny przejaw 
sprusaczenia księży i shakatyzowania kościoła 
w Prusiech, wywołało w kolach Polonii berliń­
skiej olbrzymie wrażenie i powinno się odbić 
w Watykanie. Niechże raz Watykan stanie po 
stronie prześladowanych za religię!

(Telegram c. k. Biura korespl)
Berlin, 16. marca.

W tutejszym kościele katolickim św. Pawła 
w Moabicie, od dłuższego czasu już istniały spory

Parlament bidzie we wtorek 
odrocz

Krach. — Odmowne uchwały Czechów — Wszystko stracone. —■ Obstruk- 
cya czeska. Odroczenie parlamentu do listopada. — Nowe wybory w 

jutyrn V15 r.
(Telefonem).

. Wiedeń, 16 marca.
(wąż) Hrabia Stuergkh zgodził się w piątek 

na dalszą zwłokę trzydniową z trudnością. Dr 
Leo użyć rnusiał znacznego r.acisku, aby skłonić 
prezydenta gabinetu do tego ustępstwa. Wtorko­
wy termin jest wszakże w rzeczy samej ostatnim, 
poza ten dzień rokowania wtedy tylko możnaby 
odroczyć, gdyby istniała pewność, że doprowa­
dzą do rezultatu pomyślnego.

Ani takiej pewności, ani prawdopodobień­
stwa nie ma. Przeciwnie. Wszystkie relacye z so­
botnich obrad wspólnych czesko-niemieckich o- 
piewają beznadziejnie.

, Praga, 16. marca.
Z inieyatywy czeskiej partyi agrarnej odbyło 

się wczoraj w południe wspólne posiedzenie by­
łych czeskich posłów sejmowych i przedstawi­
cieli czeskich stronnictw parlamentarnych. Ob­
radom przewodniczył prezes agraryuszów, poseł 
Svehla. Obecni byli między innymi: Dr Kramarz, 
Dr Raschin, Dr Fiedler, Forzt, pos. Wyszkowski, 
pos. Massaryk, Choć, Kalina, książę Fryderyk 
Schwarzenberg.

Referat o sytuacyi politycznej wygłosił pos. 
Wyszkowski. Uchwały uznano za ściśle poufne.

W dyskusyi wskazano między innemi na to, 
że prócz rządu, Kola polskiego i Niemców alpej­
skich,. nikt nie ma szczególnego interesu w zała­
twieniu obecnego przesilenia. Przyjęcie żądań 
Niemców czeskich jest niemożliwe.

Definitywną odpowiedź na propozycye nie­
mieckie wypracuje dzisiejsza konfereneya cze- 

między niemieckimi a polskimi wiernymi i ducho­
wieństwo urzędujące otrzymywało już nieraz 
wiadomości o tem, że polscy socyaliści (I?) za­
mierzają wyplatać jakiegoś figla, nie przywiązy­
wano jednak wagi do tego. Mimo to zażądało na 
wszelki wypadek pomocy w rewirze policyjnym, 
gdyby podczas nabożeństwa niedzielnego miało 
przyjść do zakłócenia pokoju. Naczelnik rewiru 
policyjnego przed rozpoczęciem mszy rozstawił 
w kościele 6 policyantów cywilnych, a 5 w uni­
formach. O godz. wpół do 10 rozpoczęło się na­
bożeństwo. Po kazaniu księdza zabrał głos pol­
ski agitator socyalistyczny i postawił księdzu py­
tania. Powśtala kontrowersya, która przybrała 
charakter zakłócenia spokoju publicznego i ksiądz 
widział się zmuszonym prosić policyę o interwen- 
cyę i opróżnienie kościoła z publiczności. Naczel­
nik rewiru zastosował się do tej prośby i na wy- 
raź-e żądanie urzędującego kleru kazał kościół 
opróżnić, nie natrafiając zresztą na zbytni opór. 
Kościół zamknięto, lecz już popołudniu o godz. 4 
był znowu otwarty.

skich mężów zaufania, którzy zakomunikują ją 
Niemcom na wspólnej konferencyi.

W dyskusyi zaznaczono zgodnie, że dalsze 
życzliwe zachowanie się Czechów wobec Niem­
ców jest niemożliwe, a w szczególności niemo- 
żliwem jest, aby nowo wybrany sejm miał tylko 
przyjąć nową ordyracyę krajową i załatwić re­
formę wyborczą.

Zaznaczono dalej, że materye, wyjęte przez 
Niemców z dzieła ugody, nie mogą być same dla 
siebie ustawami.

Czescy delegaci wyjechali do Wiednia, aby 
zakomunikować dzisiaj popołudniu zastępcom 
Niemców odpowiedź, że Czesi nie mogą uczynić 
zadość żądaniom Niemce w. Narady wobec tego 
będą bardzo krótkie.

Wobec tego stanowiska, czeskie stronnictwa 
parlamentarne na posiedzeniu wtorkowem odrazu 
rozpoczną obstrnkcyę.

Jest rzeczą pewną, że rząd natychmiast za­
rządzi odroczenie Rady państwa, do czego ma 
już upoważnienie.

Izba posłów zbierze się. jak przypuszczają 
w kotach politycznych, prawdopodobnie dopiero 
w listopadzie, a gdyby ponownie nie objawiła 
zdolności do pracy, nastąpi rozwiązanie parla­
mentu i nowe wybory, które się odbędą w lutym 
1915.

Audyencya hr. Stuergkha u cesarza. 
Wiedeń, 16. marca.

Hr. Stuergkh był wczoraj na osobnej dłuż­
szej audyencyi u cesarza.

„TEMIDA" s rura se gmwsessńw s
RUDOLFA KESt ŁICZKI
W KRAKOWIE. - HAJPRZEDNiŁ^ZA MAIUUL
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Sytuacya- w połogu
Wiedeń, 13 marca.

(wąż.) 1 znowu dzień napięć niezwykłych. 
Pójdzie, czy nie pójdzie? Otrzyma hr. Stuergkh 
trzy nowe „konieczności": rekruta, pożyczkę i 
koleje, czy też, zaniknięcie sesyi, § 14 i... rozwią­
zanie Izby... Do godziny jedenastej melancholia. 
Poseł Zamorski obwołuje cesyę na przyszłoty- 
godniowe dyety za dziesięć koron, ale apatya 
tak wielka, że brak reflektantów. Nic tak szły ha­
zardy i zakłady w stycznia, kiedy poszczególni 
spekulanci zaopatrywali się w fundusze okazałe 
z racyi zakładów wygranych. Dziś nikt nie upra­
wia krotochwili; widoki smutne na utrato kilko- 
miesięcznych dyet i poselstwa zacnego, odbiera­
ją animusz wszelki i wprowadzają nastrój po­
grzebowy.

Godzina jedenasta. Posiedzenie otwarte. A- 
graryusze czescy przemawiają „do protokołu" i 
podają wzruszające wnioski na temat jego rekty- 
fikacyi. A więc obstrukcya w całym swym wdzię­
ku. Hrabia Stuergkh robi oburzonego, podrywa 
się z fotelu, za nim Georgi, minister obrony kra­
jowej. Zwracają się na prawo, do wyjścia. Tuj, 
tuj, klamka zapadnie.

Od lewicy brodaty Dr Gros s. od prawicy 
wygolony dr. I. e o. Podchodzą do hrabiego Stuer- 
gkha i szepcą zaklęcia jakieś apokaliptyczne. 
Hrabia Stuergkh i minister Georgi robią zwrot 
na lewo i znów przysiadają.

Czesi tymczasem „prostują" zawzięcie dalej 
protokół. Jeden, drugi, trzeci agraryusz czeski 
wstaje i uzasadnia wniosek o „poprawkę" w pro­
tokole czwartkowego posiedzenia. Izba, galcrya, 
loże dziennikarskie, stenografi, urzędnicy, służ­
ba, bufet czekają, kiedy prezydent Sylwester 
wzorem z 5 lutego zapowie, że... przyszłe posie­
dzenie zwoła w drodze pisemnej. Wtajemniczeni 
zapewniają jednak, że nie stanic się to przed go­
dziną dwunastą, gdyż bufeciarka, pani Weinman- 
nowa wpływami swymi nie dopuści, aby przy­
sposobione zapasy obiadowe spleśniały...

Istotnie. Uderza godzina 12-ta, a prezydent 
Sylwester obwieszcza, że przerywa posiedzenie 
na „dziesięć minut", aby się wpisywać na listę 
mówców o przedłożeniu wojskowem.

Sensacya!
Wszystko tak było przygotowane na zam-, 

knięcie posiedzenia i... sesyi, że zarządzenie przer­

wy, działa wstrząsająco. Co jest? co się stało? 
Kto kogo wywiedzie w pole?’

Obiad. Krótki, gorączkowy.
Przywódcy znikają. — Dr Leo, Dr 

Gross, Fink, z jednej strony; Stanek z drugiej; 
hrabia Stuergkh w pośrodku. Hrabia Stuergkh 
nieugięcie obrażony; odmową konieczności pań­
stwowych. crimen laesae imperii. Albo, albo. Z 
żołnierzami żartu nie ma. Rączki na stół i gloso­
wać — albo!

Płyną minuty, godziny, płyną biuletyny. Dr. 
Leo, Dr Gross. Podwaja się i potraja. Ujęli 
„sytuacyę" w ręce jak położnicę chorą i zastrzy- 
kują eterem. Jeszcze, jeszcze łypie oczami, jesz­
cze nie skonała.

Aż nagle o 3-ciej po południu westchnienie 
ulgi chwilowej. Zapisani „do regulaminu" Czesi 
cofają się, minister Georgi przemawia o przedło­
żeniu wojskowem, delegaci Czechów i Niemców 
zbiorą się o 6-tej, aby podjąć ofieyalne rokowa­
nia co do terminu wyborów sejmowych w Cze­
chach.

Więc ozdrowienie? Ach, tylko bez poezyi, 
optymizmu. Polepszało, ale nie ozdrowiało. Ale po­
lepszało niezawodnie, gdyż sam fakt, że delegaci 
ci Czechów i Niemców po dłuższej przerwie zno­
wu zasiądą do obrad wspólnych, jest niezawod­
nie poprawą sytuacyi, drobniusim, nikłym zwro­
tem w dotychczasowej beznadziejności.

Szczęśliwej drogi...
Ale pozostają powody, motywy, bodźce 

zwrotu.
Nie ulega wątpliwości, że bierne zachowanie 

się hr. Stuergkha wobec trudności parlamentar­
nych. i zapowiedź dłuższego okresu bezparla- 
mentarnego, zaszczepiły niechęć dó tej metody 
postępowania. Naturalna reakeya nie minęła. Od­
wet. Zmusić prezydenta rządu do zaangażowania 
się w zawikłaniu.

Zwłaszcza wieść, że oto rząd dobił z banka­
mi targu o pozaparlamentarną pożyczkę pólmi- 
liardową. Ma być spłacalną za lat dwadzieścia, a 
więc pozbawiona charakteru trwałego, a prze­
cież wyposażona we wszystkie znamiona zalicz­
kujące postanowienia paragrafu czternastego. 
Hrabia Stuergkh zajął postawę parlamentarną, 
wprost wyzywającą. Skoro nie chce parlamentar­
nego załatwienia przedłożeń, zmusić go do tole­
rowania dalszej zwłoki, dalszych rokowań, mo­
gących przecież dać wynik dodatni...

Sytuacya wydobrzała, ale nie ozdrowiała. 
Sytuacya w połogu.

Butwiejemy ■ 88
W życiu naszego narodu dokonuje się obecnie 

przerażający proces moralnego upadku. Społe- 
łeczeństwo nieruchawe, nie patrzące głębiej w 
przyszłość, ulegając prądowi sensacyjności, prze­
chodzi mimo obok najjaskrawszych nawTet prze­
jawów moralnego upadku, patrząc na nie prze­
ważnie z punktu widzenia dziennikarskich sen- 
sacyi. A tymczasem przejawy te, coraz częściej 
na szpaltach prasy codziennej napotykane, mro­
żą wprost krew w żyłach i powinny być trakto­
wane jako niesłychanie dla całej naszej przy­
szłości niebezpieczne.

Wlokąca się od lat kilku sprawa Ronikiera, 
w zaczątkach się dopiero znajdująca sprawa ks. 
Lubeckiego, cały szereg szpiegów • prowokato* 
rów, zdemaskowanych w przeważnej części przez 
policyę, słynna i potworna w swoim cyniźmie 
sprawa Krzemienieckiego, wreszcie przed kilku 
dniami wykryta sprawa Stanisława Jasińskiego 
w Krakowie, pomijając już szereg innych, o cha­
rakterze politycznym, — oto grozę budzący sze­
reg zbrodni, popełnionych wprawdzie przez jed­
nostki, jednakże sięgających korzeniami głębiej.

Pomijamy sprawy ordynarnych zbrodni, któ­
rych powodem była chęć osobistego zysku, zbro­
dni arystokratycznych, których smutnymi bohate­
rami są hr. Ronikier i baron Bisping; chcieliśmy 
zwrócić uwagę szczególnie na to, co się dzieje 
w naszym kraju, w Galicyi.

Zamilkła już prasa o Krzemienieckim. Nale­
ży go przypomnieć bodaj pokrótce.

Człowiek bez kwalifikacyi, bez większej in- 
teligencyi, pospolity blagier, z pustym frazesem 
patriotycznym zawsze na ustach, ze wspomnie­
niami nigdy nie przeżytych bojów o niepodle­
głość, pozyskał sobie ów pan Krzemieniecki 
w sferach nawet inteligentnych ogólne poważa­
nie, mir i uznanie. Ofiarowywano mu honorowe 
godności, dopuszczano go do udziału w wielkich 
akcyach patryotycznych, unoszono się nad jego 
cnotami, zaletami, zasługami, drukowano jego pa- 
tryotyczne książki, jego „powstańcze" wspom­
nienia, aż wreszcie — grom z jasnego nieba — 
przekonano się, że ten czczony i poważany Krze-

ODWROTNIE!
Znowu!... Wyobraźcie sobie, znowu donoszą 

dzienniki: „znany autor -Walter Smart udzielił firmie 
filmów kinstonieżnych „Habakuk Freres" pozwolenia 
na przerobienie swego Wspaniałego romansu „Fi, fi, 
fi!!“ dla kina, naturalnie za wspanialem wynagrodze­
niem". Oburza mnie to...

Skąd przychodzi kino do tego, by gnać jak ów ry­
czący lew, przez naszą literaturę i pożerać coraz to 
Inną powieść? Nie długo rzuci się zapewne na afory­
zmy i przefilmuje je! Niedługo, a zobaczymy w filmie 
„Krytykę czystego rozumu", albo „Silę i materyę" 
z Astą Nielsen w roli tytułowej. „Zdjęcia na miejscu, 
nadzwyczajnie zajmujące, kolorowe, bajeczne!"

Zemsty! Jak ty mnie, tak ja tobie! Może kino z 
moich ulubionych powieści tworzyć filmy, tó ja z filmu 
napisze powieść! Pyszny pomysł! Wczoraj właśnie 
byłem w kinie na dramacie o siedmiokilometrowym 
.wzruszeniu. Jakaś dama obok mnie płakała tak ser­
decznie, że powieki jej pojaśniały, a chusteczka po­
czerniała. a kogut firmy Pathe Freres o mało co z 
przejęcia nie zniósł jaj. Ten film wiec muszę prze- 
powieścić.

Czy mam jakie artystyczne wątpliwości? Jedynie 
^'dnośnie do honoraryum... chciałem powiedzieć... ża­
dnych. Jeżeli z powieści można zrobić film, to i z filmu 
dramat czy powieść.... więc zaczynam.

.Wydziedziczony, przeklęty i zagłodzona 
i'. z dobrem zakończeniem 

Powieść w siedmiu kilometrach.
; Był cudny poranek wiosenny, na balkonie, twarzą 
3o widza siedzi milioner „Meier" i czyta „Daily News" 

ponieważ rzecz dzieje się we Francyi... Nagle wchodzi 
służący Franciszek z listem...

„Drogi Wuju, za osiem dni wracam z mojej podro­
ży do bieguna północnego. Jestem pięknym i szlachet­
nym młodzieńcem, ale nie mam pieniędzy.

Twój siostrzeniec Leonard. 
(Film niezapalny).

Uśmiech rozjaśnia twarz milionera, zaledwie 
przeczytał list, wkłada szkła bo jest krótkowidzem 
i idzie dokoła domu, przez cudownie piękny ogród, 
do sąsiedniego pokoju. Tam właśnie w tej chwili jego 
córka Marya czyta list następującej treści:

„Uwielbiana Istoto! Kochani Cjg do szaleństwa, 
polecam się, Twój do wszystkiego zdolny

Służący Franciszek Mulat.
Oburzona do głębi Marya, po przeczytaniu listu 

odkręca elektrykę w ten sposób, że widzimy jej wzbu­
rzenie, drze list i układa swoją cudną, dziesięciokro­
tnie powiększoną twarzyczkę, w bolesne fałdy. Wte­
dy wchodzi ojciec.

— Ubierz się moje dziecko — mówi on — pójdzie­
my na dworzec, za osiem dni bowiem przyjeżdża twój 
kuzyn Leonard.

Mówiąc to zajmuje się — „dajmy na to" jak mówi 
moja znajoma — poprawieniem firanki u okna, by swo­
jej córce umożliwić uśmiech, pełen głębokiego szczę­
ścia.

Tak minęły cztery tygodnie. Na ogrodowej ławce 
siedzi biust Maryi i Leonarda, nikt ich nie podsłuchuje 
oprócz księżyca i służącego Franciszka, który od cza­
su do czasu wysłania głowę z za krzaków i robi miny 
przypominające łudząco atak epilepsyi. Leonard, pra­
cowicie rusza ustami i kładzie prawą rękę na sercu. 
Marya obrywa z kwiatka.... płetek po płatku. Gdy 
Leonardowi zmęczyły się już usta, osuwa się do jej 

kolan. Nadzwyczajne! Marya z uśmiechem chyli się w 
jego ramiona... cudne zdjęcie z natury.

W międzyczasie ojciec Maryi ubiera drzewko i 
nagle otrzymuje list pisany ręką Franciszka:

Wielmożny Panie milionerze Meierze! Jeżeli chce 
Pan coś ładnego zobaczyć, to proszę udać się do o- 
grodu.

Życzliwy przyjaciel. 
(Film niezapalny).

W kąciku listu znajduje się napis „Seria Asty- 
Nielsen J 14 c.“

Ojciec idzie i widzi...
— Opuść pan natychmiast mój dom! — wola i 

rozrywa kochanków w pozycyi profilowej. — Ty pój­
dziesz do twego pokoju a pan natychmiast wynoś się... 
na biegun północny!

I nie troszcząc się o swoją zemdloną córkę, robi 
minutową pauzę... dla przygotowania drugiej części.

Następnego poranku... cichy wietrzyk kołysze 
wierzchołkami drzew. Nagle... czy mnie wzrok myli? 
Ktoś spuszcza się z poddasza po piorunochronie do 
ogrodu. Marya... opuszcza dom nielitościwego ojca. 
Na palcach idzie po śniegu po zamarzniętym jeziorze 
— wpada w wodę, wychodzi z niej, znowu wpada — 
zwraca się raz jeszcze w stronę ojcowskiego domu — 
gdzieś w przestrzeni płynie kilka fałszywych akor­
dów... i oto klęczy już na grobie matki.

— Prędko, tylko prędko — jest jej dewizą — więc 
gna jak lania ścigana.

W międzyczasie ojciec szuka w ogrodzie jaj Wiel­
kanocnych i nagle odkrywa... o zgrozo!... w czeko­
ladowym jaju list pożegnalny:

„Ojcze! Nie mogę pozostać dłużej, przebacz Twe­
mu nieszczęśliwemu dziecku! Dugi raz tego nie u- 
czynię... Zapomnij o mnie!

Twoja Marya." 



tfojfls •PfMlFDZTALKOWA 3
mieniecki jest ordynarnym szpiegiem, stojącym 
na usługach rosyjskiego sztabu ■generalnego i pro­
wokatorem, pozostającym w służbie ochrany.

Poznano się na nim zapuźno.
Stanisław Jasiński. Przybył do naszego kraju 

niewiadomo skąd; przybył iako hrabia Stanisław 
Sas Jasiński. Wkręcił się w koła klerykalne, 
z ich pomocą wyjechał do Paryża i ram przedsta­
wiał się jako rosyjski oficer gwardyi, hrabia Wo- 
ronow Jasiński; pozostawał przytem w czułych 
stosunkach ze szpiclami z rosyjskiej ochrany. To 
spowodowało odsunięcie się od niego Polonii i 
zmuszenie go do opuszczenia Paryża. Wrócił do 
Galicyi, zostawiając poza granicami kraju hrab- 
ski tytuł i obydwa hrabiowskie nazwiska. Nato­
miast przywiózł sobie ordery papieski i portu­
galski, oraz sfabrykował sobie na miejscu dokto­
rat. Jako doktor filozofii i nauk politycznych, zdo­
łał rozwinąć w różnych towarzystwach bardzo 
rzutką działalność i aczkolwiek nie był dobrze 
znany nikomu, aczkolwiek cała jego przeszłość 
osłonięta była tajemnicą, powierzano mu zadania 
coraz to ważniejsze, coraz donioślejsze. Dość 
wspomnieć, żę Jasiński był organizatorem „przy­
jaciół drużyn Bartoszowych", redaktorem kilku 
fachowo rolniczych pism, a wreszcie redaktorem 
organu Towarzystwa, które powinno skflpiąć 
w swóiem łonie luminarzy narodu, mianowicie 
„Straży polskiej". Nikomu nie przyszło na myśl 
spytać się, co zacz jest p. Jasiński, jąkie ma kwa- 
Iifikacye do stawiania go na świeczniku społe­
cznym, nie zdołano odróżnić zwyczajnej blagi 
od inteligencyi, obłudy od uczciwości charakte­
ru, hochstaplerstwa od zasług. I wreszcie okazało 
się, że p. Jasiński jest zwyczajnym hochstaple- 
rem, oszustem, fałszerzem świadectw, no i czło­
wiekiem, który nie teraz wprawdzie, ale parę lat 
temu jeszcze miał stosunki z ochraną.

I w jednym i w drugim wypadku, tak przy 
sprawie Krzemienieckiego, jak i Jasińskiego, u- 
derza przedewszystkiem niesłychana łatwo­
wierność i lekkomyślność społe­
czeństwa wogóle. Ludzie bardzo inteligen­
tni. ludzie mający prawo do przewodzenia naro­
dowi, nawet tacy ludzie dają się łatwowiernie o- 
motać pospolitym, nędznym jednostkom i usu­
wają się, nawet, robiąc im miejsce, na które oni 
tylko hańbę .ściągnąć mogą. Poprostu wierzyć się 
nie chce, że społeczeństwo samo jako takie, że 
ludzie światlejsi. stykający się z takiemi jednost­
kami, pozwalają im się wodzić za noś i mogą sa- 
ini wić aureolę nad głowami społecznych wyrzut­
ków. A jednak mieliśmy Krzemienieckiego, ma­
my Jasińskiego, nie wspominając o innych.

Łatwowierność i lekkomyślność była od da­
wna jedną z największych naszych wad. Większa 
część nieszczęść, jakie spadły na nasz naród, tkwi 
korzeniami właśnie w tych wadach. I nie wyleczy­
liśmy się z nich do dziś dnia; przeciwnie, wypad­
ki ostatnie wskazują, żeśmy jeszcze dalej w nich 
zabrnęli. Na stanowiskach odpowiedzialnych, wy­
bitnych, ważnych, stawiamy ludzi, których, gdy­
byśmy nie byli łatwowierni, lekkomyślni, gdy­
byśmy mieli trochę zdrowego rozsądku, umieję­
tności oceniania ludzi, nie według hlnffu i pozo­
rów, a ściśle według charakteru i zdolności, gdy­
byśmy się nie powodowali głurim sentymentem.

No i rozpoczyna się szalony pościg... Przodem 
biegnie Marya — za nią: ojciec, metrowy policyant, 
stara kobieta z łyżką, kulawy żebrak j tresowany 
pies. Brną przez strumień, zsuwają się z gór, prze­
łażą na czworakach przez rury wodociągowe, prze­
pływają jezioro, wspinając się przez dach, chaty... bo 
tp jest najbliższa droga z pałacu na dworzec. Bez 
biletu, ale zdrowa i zadowolona wskakuje Marya na 
zderzak ostatniego wagonu, który właśnie odjeżdża. 
Złamany, powraca jej ojciec do domu. Pamiętać nale­
ży, źe gdy ojciec szedł w tamtą stronę, miał jeszcze 
włosy i brodę czarną, — w drodze powrotnej siwym 
iuż jest, pochylonym i gładko ogolonym.... Tak to nie­
szczęścia zmieniają ludzi... Pół widowni płacze, n \ 1- 
ga połowa wzdycha... Po... minutowej przerwie — 
przynosi nam Franciszek depeszę:

„Straciłeś pan cały majątek... dlaczego włożyłeś 
go pan w fabrykę odpadków z jabłecznika... szczere 
kondolencye.

Miiller senior.
Wyprostował się w całej długości milioner Mei- 

«r, oczyma szuka stołka, na którym mógłby zemdleć 
wygodnie, i pada w całej wysokości na ziemię... Za 
pomocą oświetlenia z góry widzimy, źe uległ obłę­
dowi.

Marya wskoczyła do pociągu pośpieśzneego dą­
żącego z Paryża do Metzu, Leonard postanawia udać 
się tam morzem... ale okręt tonie. O Boże! Dniami 
całymi nieszczęśliwy Leonard pływa na desce w 
dzieslęcio metrowem oddaleniu od brzegu... Wresz­
cie ląduje tu samotnej wyspie, gdzie spotyka go naj- 

alt zimnym obiektywizmem, z pewnością byśmy 
na tych stanowiskach postawić nie mogli.

A teraz druga strona medalu.
Cała falanga szpiegów i prowokatorów, któ­

rych Rosya nasyła w ostatnich czasach na nasz 
kraj, jest objawem katastrofalnego wprost upad­
ku moralności. Zdołano nam zatruć dusze, zatruć 
uczucia, zdołano wypaczyć młodzież do tego sto-? 
pnia, że ta młodzież nawet, nadzieja i podpora 
bdrodu, ma w pośród siebie najgorszych, jacy 
w narodzie mogą być, zbrodniarzy, szpiegów i 
prowokatorów, którzy dla marnych pieniędzy 
z carskiej kalety nie wahają się zdradzać narodu, 
wysyłać swoich braci i siostry w mroźne lochy 
sybirskich więzień, do katorg i kopalń, na wieczną 
niewolę. W więzieniu krakowskiem znajduje się 
dzisiaj tuzin przeszło ludzi, stosunkowo młodych, 
ludzi, którzy nawet nosili na sobie mundur strze­
lecki, mundur naszej organizacyi wojskowej, pod 
zarzutem szpiegostwa i prowokatorstwa. A prze­
cież z górą dwa tuziny tych szpiegów i prowoka­
torów odsiaduje Już więzienie!

Objawy te są okropne. Jeżeli doszło do tego, 
że na straży narodu, na straży dóbr narodowych 
musi stać polieya, która co jakiś czas wyławia 
zbrodniarzy, to zaiste niskośmy upadli!

Klątwa niewoli wydaje teraz swoje owoce. 
Butwiejemy...

I to jest w życiu narodu katastrofą większą, 
niż przegrane walki.

w CsalissfL
Lwów, 14 marca.

(x) Tydzień ubiega od czasu, w którym w sądzie 
krajowym karnym we Lwowie — rozpoczął się wielki 
proces polityczny przeciw moskalofilom, oskarżonym 
o zdradę stanu. Nikt dzisiaj przewidzieć tóe może i nie 
potrafi werdyktu obywateli i wyroku trybunału. Bez 
względu jednakowoż na to, jakiem będzie zakończe­
nie procesu — tocząca się rozprawa stanowić będzie 
osobną kartę w dziejach ruchu politycznego w Galicyi, 
historyczny i wieczny dokument spustoszeń, doko­
nywanych przez ruble rosyjskie w Galicyi i przez a- 
agitacyę moskalofilską, wrogą interesom państwa 
interesom kraju.

Porównywać usiłowano proces lwowski z zakoń­
czonym niedawno procesem w Marmarosz Szigeth. 
Porównanie nie wytrzymuje krytyki. Przed trybuna­
łem węgierskim i węgierskimi obywatelami stanęła 
w charakterze oskarżonych garść ciemnych, obała- 
muconych, częścią nawet na tle religijnem obłąkanych 
chłopów, nieświadomych doniosłości i znaczenia po­
pełnionych win. Na ławach oskaźonych we Lwowie 
zasiedli przywódcy moskalofilskiego ruchu, ludzie in­
teligentni, akademicy i prawosławni popi, działacze 
świadomi celów swojej akcyi i zapewne świadomi ka­
ry, jaka ich za tą antypaństwową działalność czekała 
i czeka. Lwowscy obywatele przysięgli, społeczeń­
stwo a także rząd inną miarę przykładać musi do ob­
winionych lwowskich aniżeli do oskarżonych w Mar­
marosz Szigeth, inną wagę do całego procesu lwow­
skiego. aniżeli do węgierskiego.

Powiedzieli nam dotąd oskarżeni lwowscy rzeczy 
bardzo ciekawe. Ruble strumieniem płynęły z Rosyi 

większe nieszczęścis, jakie może spotkać bohatera 
filmowego: nie może pisać listów.

Tymczasem Marya głodna 1 zziębnięta tuła się 
wśród przenudnych zdjęć z Wogezów. wreszcie, bez­
władna osuwa się przy slupie przydrożnym. W dali 
gra fortepian... słodkiego walca... nagle slup przydro­
żny wysuwa do niej ramiona... to Leonard... Ze śnie­
gu robi się ławka ogrodowa. Leonard porusza usta­
mi. ona uśmiecha się słodko-, ale Róże... kończy się 
sen obudzeniem. Budzi się.— pustka, smutny kraj­
obraz śniegowy.... tylko w rogu połyskuje kogut — 
Pathe freres... a!e tego ona.... niestety nie widzi.

W swojej nędzy postanawia Mnrva przyjąć pier­
wszą lepszą posadę i zostaje... poskramiaczką zwie­
rząt.

Trzy tygodnie później... Piękna dompteusa, Mer­
cedes Dolores (bo' tak się teraz Marya piszę) jest 
•gwiazdą wędrownego cyrku. Pomiędzy Iwami zaś 
jest jeden, który z rozkoszą pożera mulatów, o czerń 
Marya dowiedziała się z listu dyrektora.

Jednego dnia daje cyrk gościnne prrzedstawienie 
na wulkanie, który przez pomyłkę uważany jest za 
wygasły.

W tym czasie, oddany teraz pijaństwu służący 
Franciszek dowiedział się z listu...

W tym czasie obłąkany ojciec Meier dowiedział 
się z listu...

W tym czasie zagłodzony Leonard, dowiedział 
się z listu-

O Boże, o Boże, o Boże!... minutowa przerwa dla 
biednego autora- celem wytchnienial 

na moskwiczenfe Galicyi wschodniej, w Petersburg 
i Moskwie działacze rosyjscy interesowali się wid. 
dolą materyalną i potrzebami duchowo-religijn rai rze­
komo „russkiego" chłopa w Galicyi, aniżeli losem se­
tek tysięcy i milionów tonącego w ciemnocie i ptjań. 
stwie, ginącego z nędzy chłopstwa rosyjskiego. Twier­
dzą obwinieni, że ofiarność rosyjska jest wynikiem po­
czucia kulturalno-narodowej jedności narodu „russ­
kiego" w Rosyi i państwie austro węgierskiem. Mo- 
skalofile galicyjscy, twierdząc to i zapierając się 
chęci oderwania Galicyi od Austryi liczą na łatwo­
wierność i naiwność ludzką, a równocześnie wyka­
zują tchórzostwo, brak odwagi przyznania się do 
irredenty. Gdyby mieli odwagę powiedzenia tej pra­
wdy, zostaliby może surowiej ukarani — ale uzyska­
liby miano ludzi dzielnych. Objawiane przez nich 
tchórzostwo zaszczytu im nie przynosi — a przeko­
nania opinii publicznej o ich działalności zmienić nie 
potrafi.

Czyż do dokumentowania nfaodowu-kulturalnel 
jednfcści ludzi „russkich" należy również szpiego­
stwo wojskowe, należy rozpuszczanie wieści mię­
dzy ciemnym ludem, iż do Galicyi wkroczy nieba­
wem armia rosyjska, którą przyjąć trzeba z otwar- 
temi rękoma, chlebem i solą? Czyż do tej samej „nie­
winnej działalności — należą pomiary mostów, ma­
jących strategiczne znaczenie czynione przez jedne­
go z oskarżonych popów? Czyż „niewinnem" i po- 
zbawionem cech zdrady stanu — jest gloryfikowanie 
Rosyi i przedstawianie krwawego tyrana północy, 
w charakterze „białego cara-oswobodziciela‘?

Musiałoby się być obranym ze zdrowego ro­
zumu — gdyby się nie widziało tego, iż ta robota 
za ruble rosyjskie, Rosyę miała na celu, iż zmie­
rzała do przygotowania podatnego dla Rosji terenu 
w granicznym kraju monarchii. Szczególnego zna­
czenia tej antipaństwowej akcyi rwidaje okoliczność, 
iż prowadzoną ona była w roku 1909, roku austrya- 
cko-rosyjskiego naprężenia z racji aneksji bośniac­
kiej, oraz w r. 1912, roku — zdawało się — nieuni­
knionego starcia między Austro-Węgrami a Rosyą.

Pod tym kątem widzenia oceniać należy donio­
słość procesu lwowskiego. Potrwa on jeszcze blizko 
5 tygodni. Odkryje zatem niejedną jeszcze ciemną 
kartę ruchu moskalofilskiego, działalności partji to­
czącego się rubla. Już jednak dotychczasowy bieg 
procesu pokazał, do czego zdążają moskalofile: do 
zmoskwiczenia Galicyi a w następstwie tego do o- 
derwania jej od Austryi. Maska moskalofilom opa­
dła i nawet najbardziej łudzących się - przekonała 
ó tej wielkiej prawdzie.

Br
Austrya jest krajem paradoksów. To, co gdzie­

indziej wydaje się wręcz niemożliwością, w Austryi 
| staje się faktem.

To samo mnicjwięcej mówi się o Ameryce. Je- 
i dnakże pomiędzy temsamem określeniem Ameryki, 
| a określeniem Austryi, jest przepaść. Tam. mówiąc 

o fiiemożiiwościach, ma się na myśli zwykle niesły­
chane, zdumiewające swoją śmiałością postępy i 

zdobycze w dziedzienie techniki, przemysłu i handlu; 
w Austryi niemożliwości, które się stają faktami, 

l mają zupełnie inny, ujemny charakter.
Te niemożliwości w Austryi walą się w ostat­

nich czasach jedna na drugą tak, że opinia publiczna 
nie reaguje już na nie w sposób odpowiedni. Najwię­
ksze niespodzianki przechodzą bez wielkiego wra­
żenia i reakcjo. bo wszyscy pogodzili się już z my­
ślą, źe w tej biednej Austryi mnóstwo rzeczy jest 
złych.

Tak i słowo korupcja, w życiu parlamen- 
tarnem, w życiu politycznem czy administracyjnem,

NA ŚEA3E KOScf
Dzieci, które nie chcą pić tranu, z całkiem 

niezwykłą sympatyą odnoszą się do Scotta tra­
nowej emulsyi. To jest przyczyną, że lekarze 
zapisują emulsyę Scotta zamiast zwyczajnego 
tranu, jeśli ich mali pacyenci potrzebują lekar­
stwa na wzmocnienie kości. Emulsya Scotta, 
dzięki temu, że w skład jej wchodzą składniki, 
wytwarzające kości, dodają sił młodemu orga­
nizmowi. Dzieci zaczynają stawać prosto na nóż­
kach i wkrótce też zaczynają pewnie chodzić 
i biegać radośnie. Zdecydujcie się więc państwo 
swoim bladym, delikatnym dzieciom dawać do­
brą, łatwo strawną emulsyę Scotta, która je f przemieni w pyzate, rumiane, wesołe 

dzieciaki, — Ale tylko emulsya 
Scotta, nie inna. 3)

Cena oryginalnej flaszki 2,50 kor. Do na­
bycia w każdej aptece. Po przesłaniu 50 hal. 
w markach pod adresem Scott et Bowne, 
T. z o. p.. Wiedeń VII, z powołaniem się na 
nasze pismo wyśle jedna z aptek jednorazowo 
flaszeczkę na próbę.
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■największą określające, zbrodnię, straciło w Austryi 
'dużo ze swojego przerażającego dźwięku. W prze­
ciągu kilku miesięcy byliśmy świadkami upokarza­
jących wprost skandali: procesy szpiegowskie, od­
krycia w sprawie „Canadian Pacific", przekupstwa 
przewodnich polityków przez rząd i to nie koncesy- 
ami politycznemi. ale ordynarnie, po rosyjsku, go­
tówką, a wreszcie ostatnio sprawa Svihy, stanowią­

ca koronę tych wszystkich skandalów, jakieśmy 
przeżyli.

W ubiegły poniedziałek czeska Rada narodowa, 
bo zbadaniu zarzutów i dokumentów, przedłożonych 
w sprawie Svihy. wydała wyrok, stwierdzający, żs 
przywódca partyi narodowo-socyalncj w Czechach, 
dr. Sviha. stal od lat kilku na usługach politycznej 
policyi, był szpiegiem i konfidentem policyjnym, któ­
ry miał obowiązek donosić policyi o wszystkiein, co 
się dzieje w politycznych klubach czeskich, a nawet 
w jego własnym klubie, którego byty przewodniczą­
cym. I to za ccnę.800 koron miesięcznie!

Wypadek wprost niesłychany. Ktoś z dala stoją­
cy od Austyi, nie mógłby wprost uwierzyć w możli­
wość takiego moralnego upadku, takiej niesłychanej 
obłudy i cynizmu, w jednej połączonych osobie.

Czyż można postawić pólityfeowi większy ża- 
'rzut, jak zdradzanie interesów swojej partyi. jak de- 
nuneyowanie swoich partyjnych i niepartyjnych ko­
legów policyi? Gdzież żyjemy i w jakich czasach, 
skoro polityk, biorący udział w rządach, polityk, sto­
jący na czele silnej grupy parlamentarnej, nie jest 
politykiem, ale konfidentem policyi?

Takiego wypadku jeszcze nie było.
Jest w zbrodni Sviiiy niesłychany ogrom znie- 

prawienia i tej „morał insanity", która znamionuje 
stoczenie się człowieka na dno...

Wyobrazić, sobie, jak mógł człowiek, pełniący 
w służbie państwowej funkcyc sędziego, a więc pia­
stujący jeden z najpiękniejszych i najdostojniejszych 
urzędów, człowiek młody i zdolny, który potrafił u- 
Sunąć z przywództwa partyi jej założycieli i wybić 
się sam na czoło, poniżyć się do takiego stopnia, by 
stać się policyjnym konfidentem! Doprawdy, rozum 
ludzki pojąć nie może, jak można dojść do takiego 
cynizmu, jak może dusza ludzka pomieścić w sobie 
taką głębię przeciwieństw i taką potworność zniepra- 

' wienia!
Czyz jest możliwem, żeby życie polityczne 

stwarzało rzeczywiście takie potworne komedye? 
Czy skandal dra Syihy, jest skandalem, dającym się 
.wyjaśnić tylko psychologicznie?

Stoimy przed zagadkami, których rozwiązania 
szukamy na próżno.

To pewne, to wiemy już dzisiaj stanowczo, że dr 
Sv!ha by, konfidentem policyi. będąc równocześnie 
przewodcą parlamentarnej frakcyi czeskiej.

W historyi trudno szukać podobnych przykła­
dów, znaleźćby je można tylko w Rosyi, która miała 
swojego Azewa, swojego Gapona i inycli. Jeżeli je- 
~la^Z-ważymy, przepaść kulturalną dzielącą Austryę 
od Rosyi, to zbrodnia Svihy wyolbrzymia się 
wprost w porównaniu ze zbrodniami, spotykanenil 
nawet w Rosyi.

Jedno się nie da zaprzeczyć. Trucizna, wymy­
ślona przez rząd rosyjski dla zgniecenia rcwoluucyi 
w latach ostatnich, trucizna przerażająca, bo wpro­
wadza w spoleczestwa miazmaty rozkładu moralne­
go, zaczyna się przeszczepiać na grunt austryacki. 
1 ragedj a w tem, ze rządowe czynniki w Austryi 
idą za przykładem Rosyi. Ta droga rozkładu moral­
nego wiedzie jednak dp rozkładu w ogóle. J o tem 
iząd i władze austryackie powinny pamiętać Nie 
można wytwarzać bagna, aby na niem budować przyszłośe

Z MUZYKI.
W życiu muzycznem Krakowa, poważne miej­

sce zdobyły sobie „poranki muzyczne" aranżowane 
przez Instytut muzyczny w sali teatru świetlnego 
„Uciecha w południe każdej niedzieli. — Publiczność 
■.,aK<jws]<a przyzwyczaiła się już, do staranności w 
uwadzic programów tudzież doboru sil wykonaw- 
czyc.i i uczęszcza na poranki te pilnie, wypełniając 
stale audytoryum. Południe ubiegłej niedzieli od­
stąpił Instytut dwu młodym, lecz już uznaniem i sym- 
patyą cieszącym się muzykom krakowskim, pp. Wa­
lewskiemu i Rudnickiemu, którzy pragnęli zaprezen­
tować część dotychczasowej swej twórczości, licz­
nym rzeszom swych przyjaciół i zwolenników. — 
Mają ich legion i to obfity w kadry, bowiem obszer­
na sala „Uciechy", chętnych ssłuchaczów pomieścić 
nie zdążyła.

Program produkcyi o charakterze wokalnym po­
wierzono chórowi akademickiemu, tudzież parze dy­
styngowanych śpiewaków-amatorów, p. Jaworzyń­
skiej i Drowi Jendlowi, a nadto wezwano do przed­
stawienia — jedynego na tej produkcyi — utworu 
instrumentalnego — wyborny zespól kameralny prof 
Bolesława Kopystyńskiego. Wykonawcy stanęli na 
wysokości zadania, zarówno bowiem pani Jaworzyń­
ska, jak niemniej Dr Jendl są artystami myślącymi, 
o wybitnej muzykalności, wyrobionym smaku i wiel­

kiej kulturze technicznej, a nadto posiadają na. usłu­
gach swych. przekonań estetycznych bardzo piękne 
materyaly głosowe urobione w doskonałej metodzie 
(oboje są uczniami największego dziś pedagoga-wo- 
kalisty, prof. Horbowskiego), i dostosowujące się do­
skonale do zadań artystyczych. — Pieśni Walewż 
skiego o wybitnej melodyi otulającej, zdobną szatą 
starannie dobrane teksty, zyskały na wdzięku w tej 
interpretacyi, zarówno jak ujmujące ogólnym na­
strojem kóncepcye wokalne Rudnickiego.

Drugą produkcyą tego dnia, był „Wieczór poe- 
zyi i Pieśni" w wykonaniu p. Siemaśzkowćj i.Rygie- 
ra przy współudziale pieśniarki p. Pelagii hr. Skar­
bek. Mimo pięknego programu i mimo nazwisk w tej 
dziedzinie poważnych, wieczór ten nie ściągnął do 
sali licznej publiczności — lecz tylko najdystyngo- 
wańszych słuchaczy. Oboje deklamatorzy rozwinę­
li wobec takiego audytoryum cały, wielki zasób ar­
kanów swej sztuki, obfitej w sposoby i spośobiki u- 
jęcia słuchaczy.

Okrasą wieczoru był śpiew p. Hr. Śkarbkównej; 
która zarówno w pieśniach repertuaru klasycznego, 
jak niemniej współczesnego, znalażła póle do popisu 
dla świetnej techniki głosowej o pierwszorzędnych 
walorach — oraz dla swej wielkiej muzykalności;

Interesującą niezmiernie produkcyą był koheert 
kompozytorski dyr. Wład. Żeleńskiego., Dotąd zwy­
kle poważniejsze ciała muzyczne zajmowały się pro­
dukowaniem dzieł nestora muzyków polskich, obe­
cnie zabrała się do tego zadania młodzież. Wykona­
nie o tyle, o ile leżało w granicach sprawności sił 
młodych, było bez zarzutu.

Również interesującą produkcyą był „Wieczór 
muzyki nowoczesnej*' urządzony przez dyrekcyę 
koncertów krakowskich jako VII. Koncert abona­
mentowy, lecz i tu zt.<ie i uznane iirmy wykonaw­
cze nic przyciągnęły publiczności, tem więcej* że w 
ostatniej niemal chwili chorą p. Dębicką zastąpiła p. 
Matylda Lewicka. Program rozpoczęto .„Sonatą na 
skrzypce i fortepian" Karola Szymanowskie-: 
go wykonaną przez prof. Jana Pulikówskięgo i kom­
pozytora. Wykonanie staranne uświetnione współ­
udziałem samego twórcy miało doniosłość aktualną 
i wzbudziło żywe zainteresowanie. Z wykonem pie­
śni współczesnej twórczości stanął p. Józef Mann, 
tenor bohaterski z wiedeńskiej ,,Vólksopery". Śpie­
wał pieśni Hugona Wolfa, Ryszarda Straussa. Wein- 
gartnera, Marksa Mahlera (o polskiej współczesnej 
twórczości widocznie słabo poinformowany) wyko­
nując je bardzo pięknie i wykazując duże postępy w 
rozwoju pięknego organu, którym włada jiiż dziś ze 
swobodą techniczną i pełnią prześlicznego dźwięku. 
P. Matylda Lewicka wykonała obok pieśni arye o- 
perowe, któremi ujęła audytoryum: Środki, jakiemi 
rozporządza śpiewaczka ta, czynią produkeye jej 
niezwykle ujmującemi, bo dającemi pełnię wrażeń 
estetycznych. Obok znanych tych artystów produ­
kowała się po raz pierwszy na krakowskiej estra­

dę utalentowana pianistka p. Maryń Chrucka wy­
kazując w doskonaleni przygotowaniu do zadań e- 
cstradowych w technice i ujęciu dużą muzykalność i 
duszę artystyczną.

, Dopełnieniem nadmiernej w tyin tygodniu', mno­
gości produkcyi, był wieczór choreograficzny sióstr 
Wiesenthal, tancerek wiedeńskich, cieszących się 
światową sławą.

Produkeye te polegają na swobodnej iilustracyi 
utworów muzycznych ujmującej prostotą. Nie są to 
produkeye o charakterze baletowym, ani też wystę­
py w stylu bosonogich tancerek — lecz pląsy na tle 
muzyki w kostyumie dostosowanym do epoki. Z kil­
ku różnorodnych produkcyi największy sukces od­
niosły tańce do mełodyj o typie wiedeńskim. 
______  , _____ $t. Bursa.

Słynne 
bezkonkurencyjne tutki cygwetowe 

„Framos”
wyrobu Mr. Wł. Beldowskiego, których bibułka 
jest zrobiona z najdelikatniejszych . włókien liści 
morwowych, są jedynym tego rodzaju produktem 
hygienicznym i w paleniu co do smaku niezró­
wnanym.

Wszystkie naśladownictwa wobec oryginal­
nych tutek „Framos" padły. nie wytrzymawszy 
nawet próby porównania. Właściwości tutek 
„Framos" są następujące: palą się lekko i równo, 
zawierają w ustnikach chemiczną watę „Salve- 
sol“, pochłaniającą nikotynę, nie wydzielając wie­
le dymu, który jest łagodny i chłodny. Do naby­
cia w trafikach .

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 

Mra Wł. Iśiełdomkleg© 
w Krakowie.

Z TEATRU.
„Hamlet".

Wyczekiwano tego przedstawienia z ogromnem 
zainteresowaniem. Przedewszystkiem po „Józefie 

Castusie", którego wystawienie było, eksperymen­
tem i tylko eksperymentem. „Hamlet" miał być pier­
wszym przedstawieniem „wielkiem" w tym małym 
sezonie, tembardziej, że wystawienie go, jak zazna­
czono skwapliwie w komunikacie dyrekcyi rozesła­
nym do dzienników, przyszło do skutku dzięki sub- 
", encyi Rady miejskiej, udzielonej dyrekcyi. Powtó- 
re oddaWno już krążyły po Krakowie rozmaite wie­
ści na temat obsady ról kobiecych itd. Wreszcie, 
wierzono ogólnie w to, że p. Pawlikowski, wysta­
wiając „Hamleta" stworzy naprawdę rzecz wielką. 
Teatr więc był w sobotę wysprzedany do ostatnie.

, miejsca. . . . ‘
Jeżeli chodzi o zewnętrzną, że się tak wyrazi­

my. stronę przedstawienia, to sobotnie stało istotnie 
bardzo wysoko. P. Pawlikowski przypomniał dawne 
czasy swej dyrekcyi. Tragedya królewicza duńskie­
go wystawioną została z nakładem kosztów i reży­
serskiej pracy, w której znać było lwi pazur dyrekto­
ra. Dekoraćye kostyuiny, efekty sceniczne — wszy­
stko było obmyślane, dobre i piękne. Inscenizacya 
znakomita. Za- wielką zasługę p. Pawlikowskiego li­
znąć należy, że w inscenizaćyi kierował się wzglę­
dami na logikę dainatu i nie ścinał tekstu, ale go zao- 
krąglał. Dzięki temu ujrzeliśmy „Hamleta" w znacz- 
hie większej „objętości", niż go widywaliśmy do- 
tychczas.
Przejdźmy do istotnej sprawy, do gry. „Hamlet" był 
tryumfem p. Adwentowicza. Wiemy doskona­
le, że to artysta wielki, talent ogromny i bogaty; 
kreacya Hamleta przekonała nas jednak, żć to talent 
nie spoczywający już na laurach, ale wiecznie 'żywy, 
wznoszący się na. coraz to wyższe szczeble artyzmu, 
przejawiający się w odpowiedniej roli, .w sposób 
świetny, niespodziewanie wspaniały. P. Adwento­
wicz stworzył Hamleta - nowego, odmiennego praw­
dziwego. wielkiego. Studyum by trzeba napisać, gdy- 
by się chciało zanalizować tę postać w odtworzeniu 
p. Adwentowicza; tyle w niej głębi, tyle prawdy, tyle 
życia, cierpienia, uniesień, szamotań, oddanych przę- 
wspaniale. W krótkiej notatce o przedstawieniu nie­
podobna sobie na to pozwolić, tylożna więc o tej kre- 
acyi p. Adwentowicza mówić tylko w superlaty­
wach, które nie będą miały w sobie ani krzty prze, 
sady.

Przedstawienie stało tedy pod znakiem p. Ad­
wentowicza i jego genialnej kreacyi, która w dorob. 
ku tego artysty wysuwa się stanowczo na czoło.

Publiczność była wprost rozentuzyazmowanai 
grą p. Adwentowicza. Każde niemal jego wejście i 
wyjście nagradzano burzą oklasków.

Ofelię grała p. Bednarzewska.
Oczywiście — Ofelia p. Bednarzewskiej była 

kreacyą w całem tego słowa znaczeniu poprawną, 
jednak — są role, wymagające od artysty, a może 
jeszcze bardziej od artystki, nietylko talentu, rutyny, 
piękności i naturalnego wdzięku. Do tych ról należy 
i Ofelia. Więc jakkolwiek cenimy wysoce i uznajemy 
talent p. Bednarzewskiej, nie moglibyśmy, mimo chę­
ci, podciągnąć jej kreacyę pod tę miarę, która dzięki 
fenomenalnej grze p. Adwentowicza i całemu sposo. 
bowi wystawienia tragedyi byłaby tu właściwą.

P. Łuszczkiewiczówna grała królową. 
Zgoda na to, że królowej nie powinny grać artystki 
starsze, charakterystyczne; Szekspir rozporządza 
nieraz „podwójnym czasem", jak mówi jeden z jego 
najgłębszych komentatorów, ale również, możnaby 
powiedzieć, „podwójnym wiekiem" swoich bohate­
rów. Niepodobna powiedzieć, ile lat ma Hamlet, nie­
podobna, ile właściwie ma lat królowa, jednak — p. 
Luszczkiewiczówna na tę rolę jest stanowczo zą 
młoda; jej talent żywiołowy, bohaterski dramatycz- 
ny uwypuklił się w roli królowej w sposób zbyt sil­
ny, nie zawsze odpowiedni.

I to były — plamy na słońcu sukcesu, jaki teatr 
krakowski odniósł w sobotę. Szkoda, bo tych plam 
można było uniknąć.

Sukces bowiem teatralny był naprawdę wielki, 
bardzo wielki. P. Milewski jako król dal postać 
bardzo dobrą, ale — król Klaudyusz się nie „zacinał". 
Na słowa najwyższego uznania zasłużyli pp.: Zy­
gmunt Nowakowski, J. Nowacki, Z. Noskowski, Sta­
nisławski, Kosiński, Jednowski, Bończa, . Żarski, 
Szymborski, Miarczyński, Mastalski i Ruszkowski.

W sprawie bezrobocia.
Kraków, 16 marca.

W sprawie bezrobocia odbyło się wczoraj w sa­
li Związków robotniczych przy ulicy Dunajewskiego 
zgromadzenie ludowe, zwołane przez P. P. S. D. 
Zgromadzenie, którego przebieg był bardzo poważny, 
zagaił p, Michoński, poczem poseł Dr. Bobrowski, 
red. L. Feldmann i p, Żuławski wygłosili referńty 
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na temat bezrobocia. Uchwalona przez aklamaeyę 

.1 wzywa rząd do wdrożenia akcyi, zmierza­
jącej do zapobieżenia bezrobociu i rtędzy warstw 
robotniczych.

(Telefonem).
Oświęcim. Wczoraj odbył się tu masowy wiec w 

sprawie bezrobocia: Liczni mówcy ze wszystkich' 
sfer społeczeństwa przemawiali na temat ogólnego 
braku pracy zagrażającego klęską miastu. Uchwalo­
no prosić o przyspieszenie wykonania budowy gma­
chów: rządowych i publicznych w Oświęcimiu, w ’ 
szczególności budoWy dworca kolejowego, szkoły 
ludowej i gmachu na pomieszczenie poczty. Uchwa­
lono też wysłać deputacyę do Wiednia, a wysłano 
telegramy do namiestnika, ministra kolei, ministra 
handlu,' tudzież do ministerstwa dla Galicyi.

Procesy prasowe z powo­
du procesu Bendasiuka.

(Telefonem)
Lwów, 16. marca.

Proces Bendasiuka pociągnie, za sobą w na­
stępstwie 2 polityczne procesy prasowe. Mianowi­
cie adwokat Dr Suinper-Śolański, jedyny adwo­
kat polski, który za cenę 5000 kor. podjął się o- 
brony moskalofilów, uczul się obrażony artyku­
łami, zawierającymi wrażenia ze sali sądowej, a 
umieszczonymi w „Dzienniku polskim44 i; w „Ga­
zecie wieczornej4*. Jak się dowiadujemy. Dr So- 
lański zaskarźyj oba te dzienniki o przestępstwo 
§ 491 u. k.. to jest o podawanie w pogardę i robie­
nie nastroju. Redakcye obu pism postanowiły 
doprowadzić do procesu przed przysięgłymi. 
Jako oskarżeni staną redaktorowie odpowiedzial­
ni, a mianowicie za „Dziennik Polski" red. Kól- 
buszowski, za „Gazetę wieczorną" red. Jerzy Ko­
narski. W charakterze świadków staną autorowie 
owych artykułów, mianowicie red. Wlad. Milko 
z „Gazety wieczornej44 i red. Zygmunt Augustyn- 
ski z „Dziennika polskiego44.

Bendasiuk zdradził Nako- 
necznego.
(Telefonem).

Lwów, 16. marca.
Ukraińskie „Nowe Słowo44 donosi, żc oskar- i 

żony Bendasiuk był tym, który podczas pobytu 
w Galicyi posła do Dumy Nakonecznego z racyi 
jego odczytów o Królestwie Polskiem, zadenim- 
cyował Nakonecznego do władz rosyjskich. Jak 
wiadomo, Nakoneczny zaraz po powrocie w gra­
nice Królestwa Polskiego zosiał aresztowany i 
oskarżony o zdradę stanu.

Czarnosecińcy żądają re- 
presyi na Polaków.

(Tel. „Gaz. Poniedz.")
Petersburg, 16. marca.

W sobotę, w sali klubu szlacheckiego w Pe­
tersburgu, odbyło się zgromadzenie czarnoseciń­
ców. Referat o procesie. Bendasiuka i towarzy­
szy we Lwowie wygłosił graf Bobriński. Czarno- 
secińcy uchwalili protest przeciwko prześladowa­
niu „ludzi, rosyjskich" w Austryi i wezwali rząd, 
aby wobec prześladowań „ludzi rosyjskich" przez 
Polaków i mazepińców władze rosyjskie zaczęły 
stosować represye wobec Polaków w Królestwie 
i mazepińców w południowych częściach caratu.

Nowy kurs w Rosyi.
(Teł. „Gaz. Poniedz.")

Berlin. „Localanzeiger" donosi z Petersbur­
ga, źe w pałacu taurydzkim odbyło się tajne po­
siedzenie 65 członków Dumy pod przewodni­
ctwem Rodzianki. Premier Goremykin przema­
wiał za utrzymaniem kontaktu między rządem a 
Dumą. Przemawiał również minister spraw za­
granicznych Sazonow i minister wojny Suchom- 
iinów, referując politykę zagraniczną. Deklara- 
cye rządowe nie mają charakteru alarmującego. 
Obrona państwa ma być podniesiona do najwyż­
szego stopnia, ale ma służyć pokojowi.

Sześć trzęsień ziemi w Japonii.
(Tel. „Gaz. Poniedz.")

Tokio, 16. marca.
W Akita zdarzyło się wczoraj podczas jednej 

Wdziny sześć trzęsień ziemi. Wiele domów ru* 

nęło, połączenia kolejowe, telegraficzne i telefo­
niczne przez wiele godzin nie funkeyonowały. 
Z ludzi nikt nie zginął.

Koniec afery Svihy.
(Tel. „Gaz. Poniedz.")

Praga, 16 marca*
Pod przewodnictwem prezydenta P r o k o u p- 

k i odbyła posiedzenie komisya prezydyalna czeskiej 
Rady naród, w sprawie Svihy. Na posiedzeniu tem 
wyrażono życzenie, aby sprawę Svihy uznać za za­
łatwioną i nie czynić jej przedmiotem dalszych roz- 
strząsań, które tylko szkodzą imieniowi czeskiemu.

Dalej komisya oświadczyła, że po skontrolowa­
niu wyników obrad koihitetu 6 mężów zaufania, któ­
rzy pierwsi wydali wyrok na Svihę, 1) przyszła do 
przekonania, że Sviha istotnie pozostawał w konta­
kcie z policyą i pobierał od niej do ostatnich czasów 
za usługi płacę, 2) przyszła do przekonania, że pi­
semne dowody 'zbrodni Svihy nie zostały przedło­
żone ogółowi dawniej, gdyż „Narodnie Listy" zwią­
zane były słowem honoru, iż dopóki osoba, mająca te 
dokumenty nie zgodzi się na ich ogłoszenie, wstrzy­
mają się od publikacyi. „Narodni Listy" dopiero w o- 
statnich dniach otrzymały pozwolenie na publikacyę.

O mandat po Sviże ubiega się 4 kandydatów: 
mlodoczech, staroczech, czeski socyalista i demo­
krata.

Sprawy polityczne.
(Tel. „Gaz. Poniedz")

O komisyę administracyjną.
Praga. Pierwszego kwietnia odbędzie się 

przed trybunałem państwowym rozprawa w spra­
wie zażalenia, wniesionego przez byłego burmi­
strza Pragi Dra Srba przeciwko zaprowadzeniu 
w Czechach komisyi administracyjnej.

Węgierska straż parlamentarna.
Budapeszt. Węgierskie biuro korespondencyjne 

otrzymuje z miarodajnej strony upoważnienie do za­
przeczenia doniesieniom dzienników, jakoby zamie­
rzoną była reorganizacya straży parlamentarnej i 
wcielenie należących do niej oficerów napowrót do 
korpusów.

Spisek na króla Piotra.
Belgrad. Biuro prasowe zaprzecza doniesieniom 

dzienników, zagranicznych o rzekomym spisku woj­
skowym przeciw królowi oraz aresztowaniach i re- 
Wizyach domowych.

Z Albanii.
Berlin. „Berliner Tageblatt" donosi z Du- 

razza, że albańska para książęca na wiosnę odbę- 
dzie podróż po albańskich miastach portowych 
i po wnętrzu kraju. W Tiranie, gdzie się znajduje' 
stary pałac wenecki, para książęca spędzi lato.

Durażzo. Turkhan pasza, prezydent gabinetu al­
bańskiego przybył tu-wczoraj; powitał go Essad pa­
sza. .

Durazzo. Przybyło tu duchowieństwo Mirdytów 
i Malissorów z areyopatem Primo Dozzim i arcybi­
skupem Serreggim na czele.

Polityka francuska.
. Belforf. Były minister Millerand wygłosił tu 

w imieniu zjednoczonej lewicy mowę na zgroma­
dzeniu. w której oświadczył, że- zjednoczeni so- 
cyaliści i zjednoczeni radykali ze względów wy­
borczych wsparli gabinet Doumergue‘a, zrzeka­
jąc się swoich najdroższych przekonań, zaś ga­
binet ten trzymał się tylko przez to. że konty­
nuuje nacyoaalną politykę swoich poprzedników. 
Mówcą protestował przeciw zarzutom, czynio­
nym oficerom francuskim i rzeki, źe wszyscy 
oni są godni zaufania; w końcu oświadczył, że 
trzyletnią służbę wojskową uważa za konieczność 
w interesie równowagi europejskiej i potęgi Fran- 
cyi..' .

Churchill o homerule‘u.
Londyn, 16. marca.

Minister Churchill wygłosił onegdaj w Brad- 
fordzie mowę, w której między innemi rzekł, że 
própozycya Asąuitha co do stanowiska Ulsteru 
wobec homerulu oznacza wielki krok naprzód, 
wydaje mu się jednak zasadniczo ostatnią propo- 
zycyą, jaką rząd może uczynić. Jest pewnem, źe 
gdyby jaki żołnierz brytański został zaczepiony 
lub zabity przez „pomarańczowych44, dałoby to 
angielskiemu ludowi znak do takiego wybuchu 
gniewu, jakiego sobie torysi może nic wyobra­
żają. Podstawy państwa byłyby przez to wstrzą­
śnięte. Groźby Ulsterczyków nie zastraszą nas, 
a potęga prawa i porządku musi być utrzymana.

Abdul Hainid umierający.
Paryż. Z Konstantynopola donoszą, że stan 

Abdul Hamida bardzo się pogorszył. Zachodzi mo­
żliwość katastrofy.

Uczczenie twórcy kanału panamskiego.
Waszyngton. Prezydent Wilson wniósł w se­

nacie projekt ustawy, ażeby twórcy . kanału pa­
namskiego, inżynierowi Lessepsowi Stany wy­
stawiły pomnik kosztem 15.000 dolarów. Pomnik 
będzie odsłonięty w dniu ofieyalnego odsłonięcia 
kanału.

KROWIO.
Z obozu p. Stapińskiego. W sobotę 14 bm. obra­

dowa! w Krakowie Wydział Rady Naczelnej PSL. 
pod przewodnictwem prezesa Stapińskiego 
Po załatwieniu spraw bieżących, a odnoszących się 
głównie do zwołanego na 5 kwietnia br. Kongresu 
PSL. powzięto jednomyślnie następującą uchwalę:

„Wobec pogłosek o rokowaniach między Pol- 
skiem Stronnictwem Ludowem a posłami, grupują­
cymi się okolą Długosza — Wydział Rady Naczelnej 
PSL. stwierdza, że wszelkie stosunki polityczne z b. 
ministrem Długoszem, hr. Reyem, hr. Lasockim hof- 
ratem Kędziorem, Bojką i innymi zostały raz na za­
wsze i stanowczo zerwane i powrót ich do PSL. 
jest wykluczony. To samo dotyczy innych posłów 
ludowych, jak długo pozostają w Kole Polskiem44.-

Koncert Dalinoresa. Wedle dobrej tradycyi Dy- 
rekcyi koncertów krakowskich ostatni wieczór a- 
bonamentowy przynosi zawsze produkcyę, która 
w swoim zakresie przewyższa wszystko, co dał se­
zon i świetnym akordem zamyka cykl koncertowy, 

rzed dwoma laty była to rewelacya genialnego Al­
freda Cortot, w roku zeszłym pamiętny recital mi­
strza Paderewskiego, w tym sezonie zaś będzie wy­
stęp najświetniejszego współczesnego tenora fran­
cuskiego K. Dalmoresa, który dn. 12 bm. powrócił do 
Europy po tryumfalnym tournee w Ameryce półn. 
Dalmores jest jedną z tych międzynarodowych 
wielkości śpiewaczych, które w Europie słyszeć mo­
żna dopiero na wiosnę, bo w sezonie zagarniają je 
wielkie sceny amerykańskie, dając warunki, na ja­
kie europejskie teatry pozwolić sobie nie mogą. Po­
zyskanie siły tej miary dla Krakowa jest w swoim 
rodzaju tour de force Dyrekcyi koncertów i spotka 
się niewątpliwie z wielkim sukcesem u publiczności. 
Ceny na ten koncert są nieznacznie podwyższone.

Cykl Beethovena Kwartetu brukselskiego przy­
niesie w dzisiejszym IV. wieczorze kwartety: C moll 
Op. 18. Nr. 6, E moll Op. 59, Nr. 2 i B dur Op. 130.

Raut, który urządza Syndykat dziennikarzy 
krakowskich we środę 18. bm., w wilię św. Józe­
fa, w salach Starego teatru, zapowiada się wspa­
niale. Kierownictwo artystyczne rautu spoczywa 
w rękach p. Teofila Trzcińskiego; sam ten fakt 
daje rękojmię wysokiego artystycznego poziomu 
rautu, w którym współudział przyjęli pp. Solska, 
Hendrichówna, Wójcicka-Chylewska, Siemaszko, 
Colonna i Ludwig. Pp. Solska i Siemaszko'ode­
grają sceny ze świetnej komedyi Moliera „Szkoła 
żon" w tłómaczeniu T. Żeleńskiego; p. Wójcicka, 
znana literatka, wystąpi po raz pierwszy jakozde- 
klamatorka i wygłosi trzy poetyckie utwory 
współczesnych poetów. Okrasą rautu będzie ope­
ra Mozarta, którą wykonają pp. Hendrichójwna, 
Colonna i Ludwig. Po raucie zaczną się tańce 
które niezawodnie przeciągną się do rana.

Bilety nabywać można dziś i jutro od g. 4. 
do 6. popoł., we środę zaś od godz. 11 rano przy 
kasie w Starym teatrze.

Wczorajsza „Czarna kawa44 w hotelu Polle- 
ra była jedną z najprzyjemniejszych wogóle. U- 
świetnił ją występ znanego artysty p. Mielew- 
skiego, który z paradnym humorem wygłosił we­
sołe rozmyślanie kobieciarza i dwa fejletony Pe- 
rzyńskiego. Nagradzano go też burzą oklasków'. 
Program w całości wypełniły produkeye ucz­
niów i uczenie Instytutu muzycznego — bę­
dące najlepszym dowodem wspaniałych rezulta­
tów pracy profesorów i profesorek tej instytucyi. 
oraz talentu młodocianych koncertantów. Pro­
dukeye rozpoczął p. Z. Dygat, uczeń p. Czop-Um- 
laufowcj. grą na fortepianie. Pewność uderzenia, 
odczucie utworu, umiejętne cieniowanie, znamio­
nują grę młodego pianisty. Gra na skrzypcach 
popisywali się uczniowie prof. Giebułtowskiego, 
pp. Hniatuk-Gilewski i Parczyński. Obaj zyskali 
rzęsiste oklaski. Kilka ślicznych pieśni odśpiewa­
ła uczenica śp. Bandrowskiego p. Marya Ottówna, 
osóbka, rozporządzająca nietylko bardzo pięknym, 
znakomicie wyszkolonym głosem, ale i urodą. 
Śpiew jej podobał się ogólnie.

Na następnej „Czarnej kawie44 wystąpi Wyr- 
wicz, nasz znakomity Wyrwicz.

Ogień w sklepie. Z niewiadomej przyczyny, wy­
buchł wczoraj popołudniu ogień w sklepie wiktual- 
nym p. M. Wenzel przy ulicy Wawrzyńca 1. 22. Po­
żar ugasili domownicy przed przybyciem straży po­
żarnej.
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najlepsza alkaliczna woda mineralna 

ssaawowa. 

Wieczory operowe 
w kawiarni 

„SECESYI" ,
Przy akompaniamencie znanej orkiestry symfoniczne 

codziennie można słyszeć śpiew 

CARUSA
znanego światowego nadwornego śpiewaka

i innych światowych.

Zakład wodoleczniczy i sanatoryran 
specyalisty chorób nerwowych 

Dra KUPCZYKA 
W KRAKOWIE, UL. SZUJSKIEGO U 11 

otwarty przez cały rok

TEATR ŚWIETLNY_ 

H ZŁUDA 1® 
Kraków, Ryńsk, Pałac Spiski. 

Codziennie pierwszorzędny program. 
Początek w dnie powszednie o 4 po południa.

„ w niedziele I świąt* o 3 „ »
Ceny: I nu 1’10, U nu 0’88, HI m. 0’44 K.
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nniniioani
Fabryka tutek Rudolfa Herliczki w Krakowie 

poleca najnowsze tutki do papierosów 

(tfreautfron
które posiadają niebywałą dotychczas wła­
ściwość, że przy paleniu niszczy nikotynę 
przez co palenie staje się smaczne, a co 
najważniejsze nieszkodliwe dla zdrowia.

Wiosenne mody dla panów
W marcu i kwietniu, każdy, nawet najmniej 

modą interesujący się meżczyźna, rozmyśla jed­
nak o swojej garderobie. Bo to, co w chłodnych 
tonach zimowego ślońca było jeszcze zupełnie 
ładnem, na wiosnę staje się wprost niernożliwem.. 
jasne, promienne, wesołe słońce, uwidacznia każ­
dy szew wytarty, każdą spłowiałą barwę i pan, 
który w szarości dnia zimowego był jeszcze wy­
twornym, pewnego wiosennego poranku przesta­
je nim być... Więc nic dziwnego, że wiosna naj­
poważniej myślących kieruje do krawca i wsu­
wa im w rękę dzienniki mód dla odmiany. A po­
nieważ mężczyzna zazwyczaj nie oryentuje się 
dobrze w modzie, więc pragniemy przyjść na­
szym p. t. czytelnikom z pomocą. Zmian zasadni­
czych w ubraniach wiosna nie przynosi. Paletot 
wiosenny, Chesterfield odrobiony do figury, ple­
cy silnie zaznaczają wcięcie, rewersy dość głę­
boko wyłożone, na rękawach małe wykładania, 
kieszenie proste, zapinane, kryte.. Natomiast pa- 
letoty miejskie w iym sezonie mają wyłogi jedwa­
bne i proste, szerokie plecy. Marynarki... dla smu­
kłych i wysokich panów przeważnie są w drobne 
kratki, nie tylko biało-czarne, ale niehiesko-bron- 
zowo-białe i t. d. Niema obecnie żadnej zdecy­
dowanie modnej barwy, ale zdaje się zieleń od 
głębokiego butelkowego tonu, aż do majowego, 
przeważać będzie nad granatowemi i bronzowe- 

mi barwami. W kroju marynarek nowością jest za­
pięcie na 2. 3, 4, 5 do 6 guzików. Najnowszą, bar­
dzo elegancką, jest marynarka zapięta na dwa 
lub trzy guziki, wyłogi nie są spiczaste tylko lek­
ko zaokrąglone. Marynarka obciśnięta jest silnie 
na biodrach, na zaznaczając jednak figury, spod­
ni się nie podwija. Materyałem na marynarki od- 
powedniim są; szewioty zielone, popielate, grana­
towe. shetlam, kaszmir, angola, flanela lub ser- 
ge. Barda# noszonemi będzie błękitnawa zieleń 
butelkowa, staremu-zlotu podobny bronz, mato­
wy kolor błękitno-popielaty i fiolet we wszyst­
kich odmianach. t"n ostatni zazwyęzai płowieje 
szybko, wiec należy ostrzedz nrzed nim panów, 
ubierających się praktycznie. Spodnie, są w jed- 
nei barwie przeważnie czarne. Do iasno-oopiela-

tej narynarki noszonemi będą spodnie w kratkę, 
lub jasno-popielate. , . .

Marynarki wiosenne dłuższemi są od zimo­
wych, z tylu nie posiadają wcale rozcięcia, albo 
rozcięte są aż do stanu. Wogóle wiosna tegorocz­
na przynosi wielką rozmaitość kroju.

Przychodzimy do żakietu i spotykamy no­
wość.. zupełnie okrągłe wyłogi. Żakiet zapina się 
na jeden guzik, przylega do figur” dołem jest dłu­
gi i szeroki, na szyi przylega .Wyłogi są okrągłe, 
niezwykle głębokie, kamizelkę z góry i z dołu 
widać dobrze. do’r— ;est ona również okrągłą.

Anglez ma wyłogi okrągłe i dosyć szerokie, 
skrócony stan jest dość silnie naznaczony, poły 
długie, kamizelka, mająca często biały wkład, 
głęboko wycięta. Na spodnie używa się prążko­
wanych kaszmirów.

Z kosmetyki
Włosy, jedna z najpiękniejszych ozdób ludz­

kiej głowy, wymagają szczególnie starannej 
pielęgnacyi. Należy więc ostrzedz przed używa­
niem ostrych szczotek lub grzebieni; czesanie i 
szczotkowanie powinno być przeprowadzane 
grzebieniami elastycznymi i miękkiemi szczotka­
mi. Unikać trzeba również wilżenia włosów wodą, 
bo w ten sposób przyczesywane włosy nabiera­
ją wkrótce niemiłego zapachu, jak również zbyt­
niego nacierania ich olejkami i tłuszczami. Naskó­
rek sam wydaje potrzebną ilość tłuszczu, a tłuszcz 
obcy, zmieszany z prochem i brudem, działa bar­
dzo niekorzystnie na rozwój cebulek włosowych. 
Codzienne zmywanie głowy zimną wodą, pro­
wadzi najpewniejszą drogą do łysiny, jak również 
mycie w wodzie zbyt gorącej. Jednym z bardzo 
dobrych środków, służących do wzmacniania ce­
bulek włosowych, usunięcia łupieżu, wstrzymują­
cych wypad włosów, a oddziaływujących skute­
cznie na bujniejszy porost, jest nowo wynalezio­
ny środek „Harigo". Nietylko, że nie zawiera 
on żadnych szkodliwych domieszek chemicznych, 
ale składniki jego wpływają rzeczywiście bar­
dzo dodatnio nie tylko na konserwacyę włosów, 
ale i na ich porost. Przy nadchodzącej wiośnie i 
ostrych wiatrach marcowych nie od rzeczy bę­
dzie także wspomnieć o ochronie cery, głównie 
zaś o środkach zapobiegawczych przeciw poja­
wianiu piegów, tej plagi naszych pięknych pań. 
Otóż i tu nowoczesna kosmetyka daje nam dobry, 
pewny a przedewszystkiem nieszkodliwy środek, 
mianowicie „Junior. Wpływa on na wydelika­
cenie cery, usunięcie piegów i zmarszczek .„Ju­
nior i „Harigo" zyskały na wystawach kosmety- 
czno-farmaceutycznych w Wiedniu, medal srebr­
ny, w Paryżu medal złoty i Grand Prix. W Kra­
kowie wyłączne zastępstwo i sprzedaż posiada 
Reim i Spka w Rynku.



asy bardzo blizko. W hotelu „Renza" lub „Obec“ pokoje od 
1 kor. 20 h. obiad od 80 h. Można jechać do Budweis koleją 
stamtąd końmi, godziną drogi lub do stacyi, Frauenberg i 
końmi do miasteczka minut 20. Dla wypoczynku miejscowość 
wprost idealna. Jan. Z. O ile chodzi o tani pobyt w Tatrach, 
to w pobliżu Zakopanego możemy Panu polecić Witów lub Bu­
kowinę; taniej jeszcze ma być w Czarnym Dunajcu. Kupiec. 
Naszem zdaniem pomysł jest dobry i jeżeli będzie energicznie 
przeprowadzony może zyskać duże zastosowanie, J. L, Nocleg 
znajdzie pani w Sekcyi „Ochrony kobiet'* ul Pańska 11. II p. 
Hanka. 1) Należy się zwrócić do instytutu ortopedycznego 
W Krakowie dr. Epstein. 2) Wyjaśnienia udzieli Pani każdy 
adwokat. Prenumeratorka 2. Barach Spinoza był sławnym 
filozofem jego dzieło „Etyka filozofii*' wskazało ludzkości nowe 
drogi. Uriel Acosta, współczesny Spinozie, z urodzenia żyd, był 
myślicielem wolnomyśinym, ściągnął na siebie niechęć izraelitów 
Amsterdamskich i był wystawiony na wiele prześladowań o czerń , 
wspomina, w swojej, w języku łacińskim napisanej biografii. Lo- I 
sy jego posłużyły Gutzkowowi do napisania dramatu, niegdyś I 
grywanego z dużem powodzeniem p. t. „ Uriel Acosta'*. Lite­
ratura. W literaturze niemieckiej cieszy się teraz dużem po­
wodzeniem „Tunel** Kellermanna dzieła, Rudolfa Bartscha i Her-
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w Krakowie, Rynek główny 25. Telefon Nr. 427.
wydaje począwszy od 15. tatego 1914

— 4H ksiaieczkl wkładkowe —
za dziennem oprocentowaniem

oraz 
imienne lub na okaziciela opiewające 

Asygnaty tosew® 
z 60-dniowem wypowiedzeniem. .

Odsotki Uczą się od dnia wystawienia asygnaty i mogą być pobierane co 3 miesiące. 
Kasa Banku otwarta z wyjątkiem niedziel, świat oraz sobót po południu 

.: . od 9 do 1 w południe i od 3 do 4 i pół po południu.

. fftadrd. ». b,d»>
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Ogłoszenie licytacyi ‘
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania:
1. instalaeyi gazowej
2. instalaeyi oświetlenia elektrycznego

przy budowie szkoły przemysłowej żeńskiej, Magistrat rozpisuje licy- 
tacyę ofertową.

Plany instalaeyi, jakoteż warunki ogólne i szczegółowe przeglą­
dać można w Budownictwie miejskim Oddział A. IV. p. Nr. drzwi fi; 
między godziną 11-tą a 2-gą z południa, gdzie również otrzymać mo­
żna formularze ofertowe i wzory ofert. Oferty należycie ostemplowane i' 
zaopatrzone kwitem zo złożonego w Kasie miejskiej wadyum w wysoko­
ści 2 i pół proc, sumy-ofertowej, wnosić należy w tymże biurze do dnia 
20 marca 1914 do godz. 12-tej w południe poczem nastąpi otwarcie ofert 
w sali posiedzeń Magistratu.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa

NOWY
Bersem

Leo m. p.

KOĘGLE i KOLE
z drzewa miękkiego i Lig-num Sanctuiu,

PRZYBORY SPORTOWE
Rulety w różnych wielkościach

REIM i SKA KH3KÓW, RYNEK GŁÓW. 37.
■...........................— Cenniki na życzenie darmo i opłatnie.

lik tWta, tali JilB 

całkowicie można wyleczyć, 
o tem zadarmopouczę każ­
dego. Proszę tylko wysłać 
ofranlrowaną kopertę z a 
dresem na odpowiedź do 

Pani Kolenska, Wrschowitz 
nr 383 koło Pragi (Czechy)

Mam zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem w 
Krakowie, ul. Kołłątaja 4, biuro informacyjne w 
wszelkich sprawach ubezpieczeniowych pod firmą: 
PIERWSZE KRAJOWE BIURO INFORMACYJNE 

W SPRAWACH UBEZPIECZENIOWYCH
Zakres działania biura obejmuje: 1. udzielanie porad 
i informacyi w sprawach ubezpieczenia wszelkiego 
rodzaju; 2. zestawienie porównawczych tabel pre­
miowych rozmaitych Towarzystw asekuracyjnych; 
3. rewizya polic; 4. udzielanie zaliczek na opłatę za­
ległych premii; 5. zastępstwo stron przy wypłacaniu 
kwot ubezpieczeniowych i odszkodowań; 6. wstępne 
oszacowania. Zapraszając Szan. P. T. Publiczność 
do łaskawego korzystania z moich usług, łączę wyra­
zy wysokiego szacunku JULIUSZ SPERLING.

PRZYSZŁOŚĆ NALEŻY 00 PATRONU BEZ TUBY
Gra szafirem. K.e niszczy płyt Czysta, wyraźna, bardzo głośna reprodukeya. Można zmieniać siłę głosu. Olbrzymi wybór wspaniałych 
zdjęć. Płyty po K 2’50, K 4*ó0 i K. 6.— Nowe modele patefoaów, ceny: K 26-—, 50, 65, 90, 135, 160, 210, 225, 310, 450. 
Szczyt doskonałości._______________ ___________ Patefon Refles tylko K 165. Cenniki darmo.
|Odnajskromniejszeiizbydonajwykwintniejszegosalonu,wszędziedziśjużjestPatefon napierwszem miejscu jako najpiękniejsza ozdoba i rozrywka]

ilSiyfTOssi i £ berger, kraków, ul. szEVJS^a l. 211^.

Wiedeński Bank Związkowy. KRAKOWIE (Rynekgł.44Linia A-B)
Kabitał akcyjny 130 milionów Koron Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na
Fundusze rezerwowe 41 milionów K. KSIĄŻECZKI WKŁADKOWE

Załatwia wszelkie tranzakeye bankowe. Wypłaca większe kwoty bez poprzedzi. wypowiedzenia.
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BAHK PRZEMYSŁOWY
dla Król. GaiityE 5 Łodomeryi z W. Ks. Xrakowski&m

we Lwowie.

Obwieszczenie.
W myśl uchwały III. Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcyonaryusz 
Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Łodomeryi z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem we Lwowie wypłacać będzie począwszy od dnia 11-go 

marca 1914 r. na kupon Nr. 3. naszych akcyi za rok 1913, po
28 Koron

Miejsca płatności:
Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Łodomeryi z Wielkiem Księ­

stwem Krakowskiem we LWOWIE ni. Trzeciego Maja 19.
I JEGO FILIA W KRAKOWIE

Dolno-Austryackie Towarzystwo Eskontowe we WIEDNIU I. Freyung 8.

i
I

Podpisany Zarząd Wapienników zawiadamia, że 

do zorganizowanego kartelu 

na wapno nie przystąpił i że dostarcza wapno 
budowlane jakoteż handlarskie najlepszej ja­
kości po cenach zniżonych. Zamówienia przyj­

muje się w biurze central.

Kraków, ul. Bracka I. 6. telef. 2456.

Wapienniki, kamieniołomy i młyn wapienny 
„Trzebinia". Spółka z ograniczoną odpowie­

dzialnością w KRAKOWIE.

CZESKI BANK 
PRZEMYSŁOWY

FILIA W KRAK0W|
RYNEK 5 SIENNA 2 ”
TELEFON NUMER 3339
WSZELKIE TRANS- 
AKCYE BANKOWE

KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW, WALUT 
I KONET. WKŁADKI ZA KORZYSTNEM 

OPROCENTOWANIEM.

ICAKTORWYMIANY
WYKRYTA MOO CZŁOWIEKA^ 

TAJEMNICZE SIŁY! Nadzwyczaj zajmu­
jące dzieło psychologa I, Tourjaena, pou­
czające o wyzyskaniu według najnowszych 
metod ukrytych tajemniczych sił. ’ "_m-,
nica osiągnięcia niezmiernych kOT7’ ' ■> 1 jak 
najlepszych rezultatów w swych ząbkach. 
Bezwarunkowy wpływ na innych ludzi 1 
to bez ich woli i wiedzy. Tajemnicze 
zdobycie miłości! Jedyny sposób uzyska­
nia szczęścia, bogactwa, zdrowia, energii, 
siły fizycznej i umysłowej. Natychmiasto­
wa zdolność hypnotyzowania.

Wysyłka dziełka w języku polskim 
jedynie za zwrotem wydatków w kwocie 
75 hal., które nadsyłać należy w liście w 
markach pocztowych pod adresem: 
I. TOUR JAEN, psycholog, Bruksela 6, — 
Centre, Boite postale 125, Belgia. J

agańUDDQHSDDD&KUU^
§ KAPITAŁ AKCYJNY K0B. 40.000,000

§ STAN WKŁADEK KORON 70.000,000

Ogólną główna wygrana 1 roku
©koło Kor. 745.600.

i wiele znacznych mniejszych wygranych dają polecenia 
godne i cenne grupy w 15 ciągnieniach rocznie:

1 los włoski czerwonego krzyża
1 los serbski tytoniowy
1 los węgierski czerwonego krzyża
1 węgierski los bazyliki
1 kredytowy list premiowy I. emisyi 

do nabycia za gotówkę według kursu dziennego lub 
razem wszystkich 5 papierów wartościowych 

tylko w 41 ratach miesięcznych po Kor. 6*— 
Wyłączne prawo do gry natychmiast po zapo­

ceniu pierwszej raty czekiem lub za pobranic 
Dalsze wpis ty uskutecznia się bez opłaty czekami 
cztowej Kasy oszczędności.

| Każdy oryginalny los musi bg'ź wyciągnięty

EDWARD URBAN
Dom bankowy, Berno mor. Wielki plac 23|25.

(we własnym domu).

Uczciwych, stałych odsprzedawców anga­
żuje się w każdej miejscowości.

Wysoka prowizya. NISKIE CENY

x FILIA W KRAKOWIE
ŁIL. ŚW. JANA 1 £©G kYKIKU 42

ZARZAD GŁÓWNY W PRADZE.
dań, Kratów, 
CSPOZYTU V: 
Luhsczowice;

Oddział dla wadyów i kaucyi — finansowanie 
dostaw robót publicznych i rządowych. Lom­
bard papierów wartościowych, Asekuracya lo­
sów. Eskont weksli zakładów finansowych. — 
Bezpłatne depozyta dla P.T. Komitentów. Naj­
tańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki.

WWadtó 

ksi«taczkl i rachunek btatecy o- 
procentowuje cbacnie
M najkorzystniej 

cttug umowy za znaczny dzienna 
wolna dyspozycyą.

Sto®?© otwarty fcntor 
wymiany.

to na nowe jako też i w obiegu się znajdują­
ce od 6 b. m. począwszy

43|4°|o za 8-dniowem wypowiedzeniem 
4’1,1. . 30- .
5°|o . 60- .
5'1.1. . 90- .
5‘|A . 120-_ „ ,

KfflME-MtffiHfflllWJ"
1‘II1 fi 0 T OH W i 0 O '/ i F1L1A W KRAKOWIE, RYNEK GŁ. L. 17 
tli ni oj LIwnA DAIIm
KBgl.ał SlityiOy i IEZEiW. 11 1C3.Q0C.0ijQ. '^igny. Malwia PT7esyłRi do R-llgiyki IZ RffitnH, najkorzystni e-szymi warunkami. Udzielawszelk » odzaju kredytów 
Odpowiedzialny redaktor wydawca: Zygmunt Rosner. Drukarnia »KalolicKiej' Spółki Wydał nic i ej« w Krakowie


